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JUTRO z POWODU SWIETA UROCZYSTEGO GAZETA NIEWYJDZIE, 


WTADOMOŚCI KRAJOWE. 

Wanszawa 21 Marca. — Posiedzenia Sey- 
Mowe nie oedbywara się od nieakiego czasu, 
lecz codziennie zbierają się Posłowie dla narad, 
P kommissye wkrotce pod. dzą do dyskussyi pro- 
lekt nadania własnośc: gruntowćy włościanom. 
Nieprzyjaciel opuścił znaczną część Woie- 
Wództwa Płockiego, onegday iuż przybywali 
p: Warszawy obywatele z Pułtuska, Nasiel- 

EBU GE 


J Zdobycie obozowéy kaplicy przez Korpus 
enerała Dwernickiego, Pessyanie poczytu g 


ża nayb. leśn K sztewny obraz 


N. M 


ieyszą siratę. 
* MARYI iest Starożytny I znaydował się od 
pa e W rozmaitych kampaniach; przed 
Spod Sywały s e modły dziękczynne po 
sed a tu wy a 

aczeln go Wodza. — Również 
lewaig nieprzyiaciele nad stratą ie- 
B ioi n Se przez Jenera- 
uckiego pod Stoczkiem; nazjwaią 


ia Maiuszią i zneydoy 
3 Wałą Fin Ę 7 
bitwacile e w kilkunastu 


bardzo ubo 


ła Duwer; 


Dnia 5 Marca przybyli do Paryża Jenerał 
Kn aziewicz, Ludwik Plater i Albert Grzy+ 
maia. Tymczasowe poselstwo Fana PYoickie- 
go skończyło się. 

Podczas spisu rzeczy w Krasnymstawie bę- 
dących własnością Xięcia Wiriember gskiego, 
ktore na rze:z zrabowanych na rozkaz Xię- 
cia włościan Puławskich, spien'ężone bydź 
miały, żołnierze Polscy dobrowolnie podwas 
iali straż przy domu i piwnicy, gdzie się 
znaydowały zachowane te rzeczi, mówiąc, 
iż chcą, aby naymnieysza rzecz nronioną nie 
była, która naleźy do ulżenia losu nieszczę: 
Śl wich współbraci. Jednego dnia w marszu, 
bataliony assckuruiące aumaty musiały iś6 
śaśle b z wymiiania ogromnego błota; kiiky 
Żołnierzy, którym trzewiki w błocie grzęzły, 
zdawszy 1€ z nóg, nieśli ie w ręku. Na za~ 
pitanie swego Officera dla czego to czynia ? 
i na eświ.dczenie, Że ieżeli pogubią trzewiki 
to im każą dać inne z zapasowych, gdyż no- 
gi ich więcćy szancwane bydź winny iak 
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trzewiki; kilku z mich odpowiedziało: ‘'pra- 
wda, że nóg szkoda, ale gdy kray teraz nie 
bogaty, skarb szanować potrzeba. „ Te dro- 
bne okoliczności przekonywaig o karnościs 
porzgdku i duchu dobrym, iakie obok wale- 
czności, korpus mężnago Dwernickiego ce- 
chuig. 

Dostrzegacz Austryacki w Numerze 62 z 
dnia 3 Marca donosi: iskoby Jenerał piecho- 
ty Hr. Krukowiecki w d. 21 Lutego żądał 
Dle 
wykazania bezzasadności teg wieści, przez 


ed Jenerała Wiita zawieszenia broni. 


pisme ,wspomniene rzuconóy, umieszczamy 
bliższe szczegóły widzenia się Jenerała Kru- 
kowieckiego z Jenerałem Witt. 

Dnia 21 Lutego Adjutant Jenerała Rosen, 
Maior Buturlin, przesyłając przez forpoczty 
list Pułkonnika gdankowskiego (dzisieyszego 
Jenerała), żądał widzenia się z Jenerałem 
Krukowieckim — i temu oświadczył, że Je. 
neral Witt iako dawny znaiomy życzy sobie 
widzieć Jenerała; gdy to żądanie odmówionem 
było, przybył na forpoczty nowy Parlamen- 
tarz, Żżgdaiąc imieniem Naczelnego Wodza 
Rossyan takiege widzenia się z Jenerałem 
Krukowieckim, w skutku tego JO. X, Radziwiił 
zawiadomiony, dał ewóie zezwolenie, a za- 
tem artykuł umiaszczony w Dostrzegaczu Au- 
atryackim iest fałszem; z reszta Polacy nie- 
potrzebują i niechcg rozmów, któremi ich 
Święta sprawa nie może być ukończona, — 
Niepodległość lub Śmierć, irst ich rzeczą o- 
stateczną. 

Gazeta Rządowe Pruska donosi co nastę. 
puie: Od granic Połsko-Litewskich 4 Marca. 
Koło miasteczka Kolna, pokazało się dnia 26 
kilkaset Krakusów; z tych niektórzy posunę- 
li się nawet aż da szowę między Łomżą i 
Szczucinem., Že strony Restyyskićy, wysła- 
no Officera z 150 kozaków i piechety do Kol- 
ma dla za:łonienia będzcego tam magazynu. 


Ledwo tam przybył, stanęli także i Krakusy 
w liczbie około 200 koni. Rossyania cofnęli 
się wściśnionóy kolumnie ciagla odstrzel:wa- 
iac, niemogli iednak wzbronić zabrania chlas 
ba i owsa z magazynu i zrabowania Żydów 
w Kolnie. (?) Krakusy stracili wielu ludzi, 
i znowu pospieszyli do lasów, a Rossyanie 
znowu osadzili miasteczko, Dowódcą Kraku 
sów miał bydź były Burmistrz z Kolna, W 
miasteczku Nowogrodzie, Krakusy także ne- 
padali na Rossyan, lecz zostali odparci prze 
kilka wystrzałów kartaczami, przyczem spa: 
lono dwa demy na przedmieściu. Jenerał 
Fricken zrobił przysposobienia do odcięci: 
Krakusów. 

W Paryżu poseł Rossyyski rezsiewa nay 
Kon 
sul Francuzki w Warszawie, P. Durand, nad- 
zwyczaynie laniwo przysyła rządoni swoiee 
mu rapporta, tak, że Minister Spraw Zagra- 
nicznych, musi poprzestawać przez nieiaki 
czas na niedokładnych wieściach, zbieranych 
w Barlinie, gdzie także poselstwo Ross; yskie 
nie próźnnie. Ostatnie dziennik! paryzkie 
noszą z tego powodu na sobie piętno smutku 
i żałoby, które tém więcdy uz.cn'aig w Pol- 
skich oczach braci naszych z nad Sèkwany, 
Rozgłoszono tam, Że d. 25 Lutego Polacy 
przegrali wielka i stanowczg bitwę, że nie- 
przy aciel po straszliwym oporze zdobył Pra- 
gę i wszedł do Warszawy, Że niedobitki 
woysk zwyciężonych w nieporządku cofnęły 
się w głąb kraiu, że w stolicy Polski, bie 
wakuie 80,000 naiezdnikbw, Powszechne 
przerażenie przedarło się aż do izby depu“ 
Dnia 8 Marca P. Agier wezwał 
Ministra Spraw Zagranicznych, o udzielenie 
izbe w tćy mierze wiadomości: ten oświade 
czył, iż doszły go także wieści zasmucaiące, 
lecz nie może dotad treści wszystkich depe* 
szów obianić,  Ustały natychmiast zabawy; 


semutnieysze dla Polaków wiadomości, 


towanych. 
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zawieszono owiedziane bale i rozrywki, a 
gwardya s ig przywdziała żałobę. Lud 
peryzki powziął wiadomość, że Rossyy= 
ski Pozzo di-Borgo, zamyśla minować 
pałac swój i śpiewać w swoićy kaplicy Te 
Drum, zgromadził się tłumnie pod jego o- 
knami i takowe potłukł; illuminacyi zaś Ża- 
dnćy nie było. — Prawdziwie poiać nie- 
podobna, iak rząd Francuzki może przy dzi- 
sieyszych okolicznościach, tsk Źle mieć u- 
rządzone kommun:kacye i polegać choć chwi- 
lowo na baśniach, które systematycznie i 
rozliczoemi drogami gabinet Petersburgski 
rozsiewa. Rossya panuie nad Europa, przez 
wyobrażenia trwoźliwe i niedołężne ościen- 
mych rządów; potęga ićy iest uroreniem, któ- 
re dzik zaczyna upadać, Powstanie Polski, 
jey bohaterski i prawie do nieuwierzenia o- 
pór, okazał na jaw zdumionemu światu znie 
komość sił północnego olbrzyma.  Dletego 
też gabinet Petersburgski zasłania się fałszą” 
mi, rozpisuje szumne buletyny o mniema- 
nych zwycięztwach, udaie spokoyność i pe- 
wność wygranćy, o którą w sercu swoiem 
drźy, nazDaczą dnie zdobycia stolicy i tym 
podobne stroi szalbierstwa, któro bezwątąpie” 
nia nie są dowodem potęgi. — W tey 
chwili, kiedy to piszemy, już Francuzi wy- 
wiedzeni są z błędu, już odebrali dzienniki 
nasze i rzetelne z placu boiu wiadomości 3 
po smutku więc radość będzie tem Żżywsza, 
im była bardzićy niespodziawana. 

Poruszeni» nieprzyjaciela wsteczne i wzdłuż 
brzegów Wisły: wielkich doznaig tru- 
dności z powodu roztopów, i wielkićy=a cią- 
Błey wilgoci. Bug 1 wszystkio drobnieyszo 
Rzeczk, puściły. Armia Dybicza przerwaną ma 
kommunikacyę 23 magazynami i parkiem ar- 
tylleryi; pięprzyiaciołom zbywa na Żywności 
i ammubicyj, Spodziewamy się niedługo wa- 
żnych wypadków. 


ga 7 


Utarczki małe partyzanckie , ciągle ,trwaig. 

Peryzki dziennik humorystyczny Figaro od- 
znacza się wielką Życzliwością dla sprawy 
polskićy. Nieznaydziesz iedney stronnicy, na 
któreyby nieprzypominał Francuzom Święte. 
go obowiązku wspierania dawnych braci org- 
ża. W iednym z ostatnich numerów umie: 
ścił satyryczny arykuł tey trześci ; 

Wśród powodzi topniaigcego Śniegu i cie. 
mności nocy, stoi Żołnierz polski na straży, 
Spuścił broń krwią naiezdników ebmyta; słu- 
cha pilnie szumu borów, w które się ukrył 
nieprzyraciel, i duma e poległym na polu 
chwały przyiacielu, o iutrzeyszey bitwio i 
bliskieim szczęściu ©yczyzny. Nagle chwyta 
za karabin : 

— Kto idzie? 

— Nieprzyiaciel! 

— Z iakiego narodu? 

— Moskal. 

= Czego od nas chcesz ? 

— Zniszczyć was. 

— Jak liczne szyki wasze? 

— Około pięćkzoćstotysięcy, — Odszedł. 
Niedługo: 4 

— Kto idzie ? 

— Brat. 

— Jakiego kraiu? 

— Francuz. 

— Czego chcecie w tych stronach ? - 

— Wspierać was. 

— Wielu was ies! ? 

— Dwudziestu. 

W niedawne wyszłym w Londynie dziene 
niku pod tytułem; Journal of a nobleman 
znayduie się rozmowa xięcia de Ligne 2a zna- 
komitym iednym rosgyyskim dyplomatykiemą 
o Polszcze, w czasie kongrossu wiedeńskiego. 
Między innemi Rossganin powiedział: Pola- 
cy niemogą zapomnieć świetnych czasów swo% 
iey hıstozyi, Żądag, ażeby ich kray napo- 


~ 
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wrót odzyskał dawne znakomite niezaległe 
położenie gwoie, które pod Batorym, Zygmune 
tem i Sobieskim w Europie zaytmował, zapo- 
minaiac zupełnie o nadzwyczaynych zmia- 
nach zaszłych od tego czasu w Świecie poli- 
tycznyim , mianowicie zaś zapominaiąc o obe- 
cnóm swvićm ieograficznćm położen u, które 
czyni zupełnie niepodobnóm oby się znowu 
na dawnym stopn u znaczenia postawić mo- 
gli. Polska raz iuż z nami połączona musi 
poprzestać na lose, który względem 1éy pos 
litycznego bytu /apadł. Gdybyśmy ićy dozwo- 
lili niepodległości zupełnćy, zrobilibyśmy się 
przeto zupełnie azyetyck Ein państwem , co- 
fać się zaś żadnym sposobem niemożemy. 
Na to odpowiedział xiążę de Ligne: “Burke 
między swemi uwagami nad podziałem Pol- 
ski wyrzekł: że gwałt ten sprawców iego 
wiele kosztować będzie, zapomni'ł zaś do- 
dać, Że i tym co koniecznie usiłuia Polskę 
wziąść w swoia opiekę wyydzie to na złe, 
Napoleon wmięszanie się swoie do interes- 
sów Polski przypłacił utrata korony. _ Spo- 
dziewam się, Że Alexandrowi lepszy los przy» 
gotowanym został: wszystko iedn:k zależy od 


przedsię wzięcia stósownych Środków, i od u- 
stalenia Naród obdarzony tak 


wielkićim czuciem samodzielności może bydź 


takowych. 


2w:cężonym ale nigdy uiarzmionym, Pize- 
moc oręża może go pozbawić zwycięztwa, 
ale iedynie tylko wspaniałomyślna i sprawie- 
dliwa polit ka możs go sobie ziedneć. Na 
to odpowiedział rospyyski polt k: * Bądź 
xiążę preekonanym, Że Polacy nigdy nie bẹ- 
da mel powodu nżalać się na naszą polity- 
kę. Skoro przeczytają ten manuskrypt kon- 
stytucyi, ne którym zunydaie sę pełno wła- 
snoręcznych dopisów cesarza, przekonają się 
Że niczego wię €y nieżałamy, iak sprawiedii- 
wego względem nich postępowania. Jest to 


przygotowana ustawa rządowa. Będą mogli 


potćm sadzić, czyli szczere 1 ME" u- 
czucia tego narchy, niepowinny bydź bra- 
ne za iea iego dobrych zamiarów. In- 
stytucye zaręczone Polszcze w tey ustawia za- 
pewniaią całćy Europie niezachwiany pokóy, 
Xiażę de Ligne. “Jeżeli podstawa tey budo- 
wy iest w miarę ićy dosyć mocną, możecie 
sobie wszystko obiecywać, w przeciwnym ra- 
zie wszystkiego się lękać macie, 

Xiążę de Ligne, znał dobrze wszystkie in- 
tryg) dworów, układaiących się na kongres» 
sie wiedeńskim: on ieden nigdy nie ufał 
szczerości i pięknym słówkom Alexandra: wi- 
dział pod przysięgami uroczyście d4nem:, chy- 
trze knowane zamiery: widział także, że Pol. 
ska musi powstać, i Że ten tylko mógł na 
iey stateczne przywiązanie, 1 ztąd wymikaia- 
cą siłę rachować , ktoby szlachetnie 1 szcze» 
rze losy swoie z ićy losem powiązał, ktoby 
szanował ićy uczucia, ićy przeszłośC, iey na» 
dzieje. Rossye sama zerwała węzeł, dwóch 
ludów, któryby 1e do wspólnego szczęścia i 
potęgi doprowadził: rossyyski rząd nie umiał 
poigć polskich uczuć narodowości ı mepod- 
ległości: car północy, chciał zamalgamować 
dwa ludy, różną maiące przeszłość i przy- 
Łatwo ztąd 
wyniknąć może, co znakomity mąż, xiążę de 


szłość : chciał niepodobieństwa, 


Ligne, przewidywał: *' Rossya niesprawiedli« 
wćm postępowaniem z Polską, przygotowa- 
ła sobie upadek. ,, 

W tych doiach obywatel jenerał Gielgud, 
dał piękny przykład dowodzcom woysk na. 
szych, a obecnym rozrzewniaiący widok swe- 
go obywatelstwa, — Na placu przed bankiem 
osobiście rozdawał krzyże waleczny m Żołnies 
rzem z pułku 7 liniowsgo. Rycerze ozdobje« 
ni przystępowal k leig do swego dawódziy, ą 
szanowny jenerał, podając każdemu prawicy, 
ksżdeżo uściskał serdecznie i w kilku pochlya 
bnych wyrazach oddawał część jego cnocie, 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE, 

Warszawa. — Dochodzą nas wiadomości, 
że były viceprezydent Lubowidzki, osiadł we 
Wrocławiu, założył tam biózo szpiegowskie, 
urządził osobną dla siebie z Berlinem pocztę 
i czynną utrzymuie z ambassadorem moskie- 
wskim korrespondencyą. On to kommuniku- 
ie wszystkie nasze dzienniki, sporządza nad 
nimi glossy, przypiski, obiaśnienie, i antiquo 
modo, wyprawia nawet wysłańców, dla szpie- 
gowania co się unas dziele. Zwracamy uwa- 
gę władz krajowych, na tę łotrowska iaski- 
nia, i wzywamy je o sprawdzenie przytoczo- 
nych faktów, z całą Ścisłością, iakićy oko- 
liczności teraźnićysze wymagaig. 

Według lista z Łomżyńskiego odebranego 
przez Prussv, nieprzyjaciel iuż usunął się na- 
Gwardye rossyyskie stoią 
Głód dokucza nie- 
przyiaciołom koczuiącym w okolicach Sta- 


wet z za Rużana, 
w Kownie i okolicach, 


nisławowa; wydzno rozkazy sprowadzać ży- 
wnoŚć z za Brześcia i z Wołynia, lecz bezdro* 
Że utrudnia dowóz. 

Kniaziewicz Paryżu przed 
z kolorami 


wywiesił w 
mieszkaniem swoióm chorągiew 
n rodowemi. lud z radością powitał okrzye 
kiem to godło odrodzonćy Polski. 

W Anglii, bill o reformie parlamentu, co- 
raz więcey liczy stronników ; dyskussye cią- 
gle się odbywaią: niskttre hrabstwa oświad- 
czyły się sla wspierać w tym przedmiocie 
ministrów, Wielu 


czy „aby zsrezem skrócić czas trwania parla- 


lednak radykalstów ży- 


mentu i zaprowadzić głosowanie przez galki. 
Onegday za Praga pod lasem usłyszały na- 
azo pikiety strzelanie. Wysłano natyshmiast 


poz" 


oddział dła zrekognoskówania. Pokazało się, 
że 30 ucieksiacych de nas ross: dragonów wal- 
czyło z goniacymi ich kozskami. 

Listy z Zamościa pisane dnia 14 denosza: 
że batalion rossyyski obstąpieny dnia fi iw 
Uchaniach, zmuszony został do złeżenia bro» 
ni, i Że jeńców tych przyprowadzono do Zae 
mościa. 

Jeden z urzędników sądowych z Lubeiskiego 
pisze, że dostał się do niewoli moskiewskićy; 
osadzono go w więzieniu przy kwaterze Jene- 
rała Kawer i rozpoczęte obszerne badania; 
dlaczegoby, będąc urzędnikiem dawnićy mia- 
nowanym sprzyiał buntownikom? Właśnie 
człv sztab był przy obiedzie, kiedy podchmie- 
lony Jenerał, naysurowićy przamawiać zaczął 
do nieszczęśliwego jeńca. W tém nagle wpa. 
da żołnierz z krzykiem: "Ulany polskie idut. 
<Zrywsią się pobledli officerowie , sam de- 
wódca traci zupełnie głowę , zostawia wozy, 
konie, sprzęty , a dosiadiszy wierzchowca, u- 
myka z oddziałem. Tym sposobem uwięziony 
odzyskał wolność, a nawet sprzężniein naiez- 
dników wrócił do domu. 

Z gazety rządowćey pruskićy dowiaduiemy 
się, że Krakusy nasze w Augustowskićm, po- 
myślnie prowadzą woynę partyzancką, pomi- 
mo przeciętech ze stolica kommunikacyi; zae 
brali nieprzyiacielowi dwa magazyny i Tot- 
bili kilka oddziałów za Kulmem. 

W tóyże gazecie znayduią się publikowane 
w Patersburgu rapporta Dybicza, © bitwie € 
25 lutego i wyprawie Kreutza, poluo nar" 
niedoreeczniosszych i niepodohnych de przw- 
dy kłamstw. Według nich Kreutz zn'osł ru- 
pełnie Dwernickiego, a tymezasom waleczny 
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ten Jenerał przepędził go za Bug, zabrał mu 
działa , ludzi, oswobodził lewy brzeg Wisły 
i odebrał Lubelskie. Przynaymnićy pod fa- 
kta, które każdy sprawdzić może, niegodzi 
się podstawiać nierzetelności: Nasz pułk sio- 
dmy piechoty liniowćv , Ści i śty strzelców 
pieszych donosi Dybicz, że s3 zupełnie zni- 
szczone. Tymezasem waleczne te pułki z ma- 
ła stratą , na placach naszych odebrały zna- 
ki honorowe za męztwo i z okrzykiem rado- 
ści pospieszyły na wrogów. O wycęciu w 
pień kirassierów nic nie wspomina; o zwy: 
cięztwie woysk naszych pod Białołęka , mó- 
wi w wyrazach ogólnych i dwuznacznych ; 
niedonosi o działach, które mu zabrano; od- 
daie wszakże sprawiedliwość męztwu naszych 
woiowników i skuteczności artylleryi. 


Listy z Berlina , iednozgodnie zapewniais 
z naypewnieyszego Źrddła, że rząd pruski w 
sprawie Polski, chce nayściśleyszaą zachowy- 
wać neutralność. Ciekawa rzecz, iak przy 
trzymanie osób i funduszów naszych podcią* 
gnać pod ścisłą neutralność ? 


Dnia 7 marce odbył król Francuzów bar- 
dzo długą i burzliwą naradę ministrów, Mò- 
wią, że P. Merilhon wychodzi a ministeryum 
a weydzie na iego mieysce P. Berenger, zna- 
ny z rapportu czytanego w sprawie axinini= 
strów i przy prawie o wyborach. 


Trzytygodniowy pobyt nieprzyjaciela w Lu- 
blinie i odzyskanie tego miasta przez jenera- 
łe Dwernickiego, odkryło postępowanie i 
naieźdzców i urzędników, którzy pozostawie: 
pi ne czele administracyi za zeszłego rzadu 


utrzymali się na swoich p' sadach po rewolu- - 


cyi 29 listopada, Smutne w tey mierze do- 
świedczenie ostrzega czego mamy się spodzie» 
wać po obietnicach moskiewskiego cara i da- 
jg naukę iak należy bydź uważnym w pozo- 


stawieniu władzy w ręku osób zaszczyconych 


dawnieg protekcya jenerałów moskiewskich. 
(Z Gazet Wa: szawskich.) 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
Paryż 6 Marca. — Kuryer Francuzki do- 
nosząc o walkach Polaków z Rossysnami mia- 
nowicia o bitwach d. 19 i 20 Lutogo po- 
wiada: Ten lud iest tak wielki i jega pe- 
Święcenie się tak szlachetne, Święta walka 
która rozpoczął tak bohatyrska, iż nia mo- 
Żna na nią spoglądać bez uniesienia, i za- 
Lnd, 
żołnierze, wodzowie, xiażęta wszystko tam 
iest równie 


razem bez rozdzieraigcego żalu, — 
wielkiem, równie walecznem, 
równie gednem łez, i podziwienia świata, 
wiadomość o powodzeniu Polakbw, napełni- 
ła Paryż nadzieig. Ulice S. Dyoniego i 
Lombardów oświecono; ah' gdyby usłucha= 
no głosu narodu, gdyby się chciano poradzić 
tego ludu, który tak gorąco pragnie przelać 
krew swoig za tych co walczyli tak długo 


w szeregach Francyi; — nie, niezginęłaby 
Polska. 


BavxElLA 5 Marca.— Nowy poseł Fran- 
cuzki, Jenerał Belliard, przybył do Belgii 
wczoray. Pan Van de Wayer wprowadził go 
do Reienta. Jenerał dotrze znany tuteyszyra 
mieszkańcom, gdyż za czasów NAPOLEONA 
stał tu iako dowódaca dywizyi. Mówią, iż 


nowy posel przyrzaka zachowanie pokoiu na 


stałym lądzie. 


ILoNprN 8 Marca. — Dnia 6 b. ne. o godzi- 
nie 8méy wieczorem tak mocne trzęsienie 
ziemi było w Dower, iż od iednego końca de 
drugiego, wszystkie domy zostały watrzpónio= 
ne. Przestrach był ogólny, nietylko w mie- 
ście, ale nawet i we wsiach okolicznych , 
gdzie się dało uczuć tok gwałtowne trzęsie- 
nie. Podług doniesień z Margate, Ramasgate 
i Deal, wielo osbb z przyczyny gwałtownego 
trzęsienia ziemi wpadło w mdłeści. 


